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Jak mamy się zachować w sprawie śląskiej
W artykule poniższym przewodni 

czący sejmowej Komisji spraw zagrani­
cznych prof. Stanisław Grabski wyraża 
opinję o stanie obecnym sprawy górno 
śląskiej.

Niepodobna dziś przewidzieć, jaka bę 
dcie decyrja Ligi Narodów w sprawie G. 
Śląska. Opinja nasza nie nad tem po­
winna się przedewszystkiem zastanawiać. 
Pytanie, które musimy sobie wszyscy w 
tej cbwili postawić, jest następujące: co 
czynić należy, żeby sprawiedliwym żąda. 
n o  i d  ludności górnośląskiej, domagającej 
się złączenia z Polską, stało się zadość?

Uprawa bowiem bynajmniej jaszcze nie 
j e s t  przesądzona. Wes ła  ona w nową 
fazę. W skutek uporu Lloyd George'a, 
który bez względu na wynik plebiscytu i 
brzmienia trak ta tu  wersalskiego, postano 
wli oddać Niemcom górnośląski okręg 
przemysłowy, w Radzie N ajw yższej wy­
tworzyła stę sprzeczność zdań nie do po­
godzenia między Anglję i Erancję. I  dla 
naB je s t  przedewszystkiem wielkiej do­
niosłości fakt, że mimo skłaniania się 
Włoch i Jsponji, ra izej ku stanowisku 
angielskiemu, Francja nie odstąpiła w ni 
czem od słusznej swej tezy, przyznająoej 
Polsce caiy teren, który w iększością 
gmin oświadczył się za Polską.

W konsekwencji tego nastąpiło odwo­
łanie się Rady Najwyższej do opinji Ligi 
Narodów.

Rada najwyższa nie przekazała jednak 
swych praw w sprawie górnośląskiej L> 
the  narodów. Nie Liga narodów ją  roz­
strzygnie. Decyzję ostateczną poweźmie 
Rada najwyższa. Liga narodów ma je­
dnak wydać opinję swą co do tego, jak 
należy sprawiedliwie ocenić wyniki piebi 
scytu. I  od opinji jej niewątpliwie zale 
żeć też będzie w przeważnym stopniu po 
stanowienie Rady najwyższej.

Wobec tego obowią-.kiem Dajzym jest 
uczynić wszystko co jest w naszej mcoy, 
by opinja Ligi Narodów wypadła zupeł­
nie sprawiedliwie.

Ale powzięcie sprawiedliwej opinji w 
sprawie wyników plebiscytu górnośląskie 
go przez ludzi, którzy sprawy tej dotycb 
czas bliżej nie badali, nie wniknęli w hi 
storję Górnego Śląska, jego etnograficzne 
stosunki, duszę ludności tego kraju, jego 
s trukturę społeczną i gospodarczą — nie 
jest tak łatwe, jak się to nam przewa­
żnie zdaje.

Plebiscyt wykazał istnienie Bilnych 
enklaw miejskich, które większością oś­
wiadczyły się za Niemcami. A większo­
ści gło#ow, oddanych za PolBką w ota­
czających te centra miejskie powiatach 
(pow. Katowicki, Bytomski, Zabrski, Gli 
wieki) nie zupełnie neutralizują cyfrowo 
przewagę niemiecką w powyższych mis- 
staoh. Arytmetyczny więc jedynie ra :h u  
nek pozostawia istotnie w wątpliwości 
sprawę przynależności państwowej górno 
śląskiego zagłębia przemysłowego.

Tylko dokładne zdanie sobie sprawy 
z tego, że owe niemieckie większości 
miejskie powstały nie drogą normalnej

Przeciw zalewowi ze wschodu.
ekspansji kulturalnej Niemiec, lecz jako 
dzieło przemocy i gwałtu, oraz zrozumie­
nie, że cyfry plebiscytu świadczą nie o 
stosunku liczbowym polskiej i niemieckiej 
ludności kraju, lecz jedynie o sile odpor­
ności polskich robotników i wloścjan prze 
ciwko presji niemieckiego kapitału, nie­
mieckiej wielkiej wlasnośoi i niemieckiej 
administracji —  czyni w pełni jasnem, 
że angielska propozycja podziału Górne" 
go Śląska jest głęboką niesprawiedliwo- 
śuią, legalizacją wielkiej krzywdy dziejo­
wej.

Więc przedewszystkiem na tem zale­
ży, by L 'g a  Narodów nie pobierała de­
cyzji pośpiesznie i powi9rzchow lie.

Niema nikogo w Polce, ktoby nie 
współczuł głęboko z bracią górnośląską, 
nie odczuwał boleśnie tej udręki, w jaką 
ją  wprowadza nieustanne odraczanie chwili 
złączenia jej z Ojczyzną.

Ale grzechem wobec przyszłości Pol- 
ski i wobec polskiej ludności iGórnego 
Sląeka byłoby niecierpliwa z naszej stro­
ny wołanie: byle prędzej, byle raz jażBię 
to męczące oczekiwanie skończyło.

Stulecia walczył polski lud górnoślą* 
ski o zachowanie swej wiary, swego ję­
zyka, swej duszy polskiej. I nigdy nie 
stracił wiary, że wreszcie wybije dlań go 
dzlna wyzwolenia z pod obcego jarzma. 
Tą wytrwałością, tym niezlomnem {rwa­
niem przy swej, zakutej w kajdany, zło­
żonej do grobu Ojczyźnie, Górny Siąsk 
pozostał krajem polskim wbrew potężne­
mu naciskowi germanizacyjnemu Prus.

Nie wolno nam teraz przez nlecierpli 
Wość, przez brak wytrwania w trudno­
ściach gospodarczych, skarbowych i poli­
tycznych, które wynikają dla Rzplitej z 
przeciągania się sprawy górnośląskiej, 
zmarnować w najmniejszej choćby mierze 
zasługi tego wiekowego uporu ludności 
górnośląskiej.

Wytyczną i rządu i opinji nzszej na­
rodowej w sprawie górnośląskiej być win 
no: rozstrzygnięcie sprawy górnośląskiej 
musi być sprawiedliwe; je s t  to niezbędny 
warunek trwał°go pokoju w Europie. Pol 
ska zniesie raczej wszelkie trudności, po 
dejmie największe [ofiary — niżby miała 
przystać na ponowne poddanie w n io w o  
lę pruską ludności górnośląskiej, która 
zdobyła sobie prawo zjednoczenia z Oj­
czyzną polską,

Patrjotyzm nasz nieraz zadziwiał świat 
siłą swych porywów bohaterskich.

W sprawie górnośląskiej zwyciężymy 
osiągniemy sprawiedliwość mocą chara­
kteru, równą uporowi angielskiemu, zwra 
cająoemu się dziś przeciwko Polsce, za- 
biegliwością w informowaniu opinji bez­
stronnej świata o słaszności naszego zda­
nia, równej skrzętności propagandy nie­
mieckiej, a przedewszyskiem wytrwałością 
w walce o dobre nasze prawo, wytrwało 
ścią nie dająca się niczem złamać i znu­
żyć.

S ta n is ła w  G ra b sk i.

We Lwowie szereg organizacji n a ro ­
dowych i chrześcijańskich zwołał wieo 
w sali Tea tru  Małego w sprawie obro­
ny społeczeństwa przed inwazją żydow­
ską, ciągnąca od Wschodu. Jeden z m ó ­
wców p. B. Krzysztofowie* zaznaczył, że 
destrukcyjny żywioł żydowski grozi cał­
ko witem zniszczeniem i deprawacją na­
szego życia ekonomicznego, które w tak 
znacznej swej części jest opanowane przez 
żydów. Nie można odpowiedzialnością 
za to co się dzieje obarczyć tylko rząd. 
Simo społeozeństwo, powinno się bronić 
przeciw inwazji żydowskiej 1 stworzyć 
sdną organizację, któraby umożliwiła sa 
naoję naszych stosunków ekonomicznych.

Poseł Głąbiński, który niedawno po­
wrócił z Ameryki, podkreślił w swej mo- 
w e, że żydzi nigdzie nie mają praw, 
których domagają się w Polsce. Pań­
stwa, których żydzi stanowią znikomą 
mniejszość, uznały jed n ak  za konieczne 
bronienie się przed napływem żydów.

Nie zapominajmy, źe i Stany Zjedno­
czone wydać musiały zarządzenia zapo­
biegające zalewowi żydowskiemu.

Więc uchwalił następujące rezolucję,

zaproponowane przez red. Opiołę:
1) Wiec apeluje do rządu, by r o z p o ­

rządzenie ministerstwa spraw wewnętrz­
nych s 15 lipea w sprawie oboyoh przy­
byszów, było ściśle przez organa p o d w ła  
dne wykonywane, zwłaszcza we Lwowie 
i wschodniej Małopolsce, gdzie zalew ży 
dowBko-bol szewjckiego  ucbodźtwa grozi 
ruiną gospodarczą i zaprzepaszczeniem 
politycznych podstaw Polski w tej dziel" 
nićy.

2) Wieo proponuje dzjelnioowym or- 
ganizaojom narodowym, by za pośredni­
ctwem ustanowionych w tym celu mężów 
zaofania przyszły z pomocą Władzom w 
kierunku sumiennego wykonywania roz­
porządzenia min. spraw wewn. z dnia 
15 lipc.

Dla bezpośredniego czuwania nad wy 
konaniem tego rozporządzenia powinna 
być powołana Miejska Straż Obywatel­
ska, która daje rękojmię, że ustawa zo­
stanie wykonana.

Wiec wyraża przekonanie, że po 1 
września obcy przybysze zostaną ze Lwo 
wa usunięci i przypływ ich ze wschodu 
w zupełności wstrzymany.

Za rządów  Witosa życie  urzędnika 
państw ow ego je s t  w arte  tylko  

50  ty s ięcy  m arek.

—i o ł ~

Częstochowa, dn. 23. 8. 21.
(p.) Redakcję „Kurjera“ odwiedzi­
ła wczoraj Franciszka Tarłowska 
mieszkanka Radomia, przedsta­
wiając nam pismo, które w dniu 
wczorajszym złożyła do uznania 
Sejmiku pow. częstochowskiego. 
Brzmi ono:

„Z9 względu na śmierć mego męża, 
Ttrłowskiego Marjana, wywiadowcy po 
licji, który zmarł śmiercią tragiczną w 
walce z bandytami, w powiecie często­
chowskim, ośmielam się prosić o ł a ­
skawe udzielenie mi zapomogi, gdyż 
znajduję się w opłakanych warunkach 
materjalnych. Mąż osierocił mi 7-ro 
dzieci zupełnie nie zaopatrzonych. Po­
mocy znikąd dotychczas nie otrzyma* 
łam, rodzinie grozi śmierć głodowa. 
Spodziewam się zatem, że ziemia cze­
rnią częstochowska, dla której poświę­
cił swoje życie mąż mój, zechce mi 
przyjść z pomocą, bo w powiecie R a ­
domskim współczucia i pomocy dla bie­
dnej wdowy i sierot nie znaj iuję, gdyż, 
jak mówią, Częstochowa, gdzie zmarł 
powinna zająć się losem pozostawio­
nych.

Franciszka TarlowTca. 
Radom, dn. 4 8 21.

Jak się rzecz miała. Oto, przed 
kilku tygodniami delegowany zo­
stał do Częstochowy jeden z naj­

zdolniejszych wywiadowców poli­
cji z Radomia s. p. Marjan Tar- 
łowski, celem uczestniczenia w o- 
bławie, dokonywanej przez policję 
częstochowską na groźnego bandy 
tę Słomczyńskiego. Podczas pości­
gu tego został on raniony tak 
ciężko, iż zmarł w bardzo szyb­
kim czasie. Została żona i sied­
mioro dzieci. Żona straciła męża, 
człowieka zacnego, a dzieci do­
brego ojca i żywiciela. Za śmierć 
na posterunku ś. p. Marjana Tar­
łowska otrzymała wdowa trzymie­
sięczną pensję i jeszcze dodatek 
na sieroty, razem 50 tysięcy ma­
rek polskich. I na tem koniec. 
Powiedziano jej, że to wszystko 
i że na żadne zapomogi liczyć zu­
pełnie nie powinna. Udaje się więc 
ona z prośbą do Sejmiku powiatu 
Częstochowskiego, a jaki będzie 
wynik jej prośby nie wiadomo.

Okazuje się więc, że za rzą­
dów p. Witosa urzędnik państwo 
wy jest tak dobrze traktowany, 
że, gdy nawet śmiercią przypłaci 
pełnienie obowiązków służbowych, 
rodzina jego nie znajduje pomocy, 
zostaje wdowa i sieroty, skazane
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na śmierć głodową,
Doprawdy, należy się dziwić, 

że policjanci nasi w walce z ban­
dytyzmem wykazują tyle nawet 
dobrej woli, bowiem ktokolwiek 
ma rodzinę, ten nie może ryzy­
kować życia swego wówczas, gdy 
cena jego wynosi tylko marek 
polskich 50 tysięcy! To są kpiny, 
a nie wynagrodzenie za ciężką 
pracę. Dotychczasowe traktowanie 
przez rząd urzędników państwo­
wych, ich głodzenie za życia, rzu­
cenie po śmierci w otchłań nę­
dzy, gdy ten urzędnik zginie, jak  
żołnierz, jego rodziny, nie przy­
nosi zaszczytu tym, którzy obec­
nie u nas Rząd reprezentują w

kraju i za stosunki panujące są 
odpowiedzialni. Słyszeliśmy, że p. 
Witos zainteresował się jednym z 
piękniejszych majątków w okoli­
cy naszego miasta. Majątek ten 
m iał być rozparcelowany, jednak 
upatrzony został, jako rzecz do na 
bycia dla p. Witosa. Gdyby tak 
kierownik rządu zechciał więcej 
interesować się tem, co się w Pol 
see dzieje, dowiedziałby się, że w  
okolicy Częstochowy zginął urzęd­
nik państwowy ś. p. Marjan Tar­
ło wski i że jego rodzina otrzyma­
ła  za śmierć żyw iciela aż mk. 50 
tysięcy. Byłoby to lepiej i z ko­
rzyścią dla Państwa.

Wiadomości polityczne.
Na w y jezd n em .

Naczelny prezes rejenoji opolskiej po­
lecił iandratom piwiatów pszczyńskiego 
i rybnickiego przygotować się do wyja- 
zdo. Podobne rozkazy otrzymali również 
urzędnicy pocztowi i ozęść kolerzy.

«  ssanie: ow i

OBRAZKI 
CZĘSTOCHO WSKIE.

P A R K .
Park Staszica. Godzina 7 wieczorem.

Panie na ławkaah, panowie starsi też, 
panny, panienki i młodzież płci przeciw­
nej w ciągłym ruchu tam i z powrotem, 
ścieżkami wzdłuż, wszerz i dokoła parku
chodzą. Najmłodsze latorośle pocieszają W f   ■  ■
sio i zabawiają czem mogą. Jakiś m iiu w  g * *  ( 1  1  I f  S
sińaki sypie pr echodniom piasek w oczy —̂  ■ ■  ■

u osób znajdujących się tam, gdzie słoń­
ce najbardziej doskwiera, Powoli nawet i 
ono, jako Ze zna obyczaje i brzydsze przy 
zwyczajenia ludów całego świata, bo ten 
się natrętnie codzień dokoła niego obra­
ca, chowa Bię gdzieś za niewidoczne la­
sy i góry i robi się powoli szaro...

Szaro, szarzej I ciemno, a gdzie jest 
ciem nojam  przyjemno, jak  powiada (pan 
Jakób, więc cały park staje się tem 
miłem zaciszem, do którego, jak już sa­
ma jego nazwa „park" —• wskazuje, cią­
gną pary i parki..,

Błogą ciszę przerywają tylko dolatu­
jące z środkowych alei parku słowa na­
szych matron biadających nad upadkiem 
moralności i dobrych obyczajów.

Jest park, był park i będzie park. Są 
pary, były pary i będą parki Staszica lub 
chociażby nawet 3 Maja...

F utu—rysła.

inny najmłodszy dyskretnie przytulony 
do łona mamy, aczkolwiek wyjątkowo 
chrześcjańską familję reprezentuje, to jed  
nak woli mleczko naturalne, niż chrzczo­
ne. Gdyby nie obecność licznych spacero­
wiczów i ciedoświadczenie życiowe, zjadł 
by zapewne własną matkę.

Kurz wokół. Tumany jego tworzą gę­
ste wcale, które osiadają na twarzach, 
uszach i różnych częściach garderoby, bez 
względu na jej wartość, czy przenicowa­
nie.

Rozmowy i rozmówki. W  zaciszniej­
szych alejkach, temperatura siedzących, 
pomimo cienia, jest znacznie wyższa, niż

SE L M A  L A G E R L O F .

Ze s z k o ły  m uzyoznejj L. Wa 
w p zy n o w icsa .

Egzamina wstępne w sokole muzycz­
nej L. Wawrzynowiozą rozpoczynają się 
z dn. 26 sierpnia. Lekcje rozpoczną się 
z dniem 1 września.

P ie lg rzy m k a  z  M ałopolski.
Z inicjatywy Koła Zw. Lud. Nar. w 

Sądowej-W iśni (M ałopolska), p rzybę­
dzie w dn. 27 bm. pielgrzymka do C ze 
słochowy. W dniu tym o godz. 10 rano 
odbędzie się M sza św. przed obrazem  
M atki Boskiej, poczem  zw iedzanie C zę 
stochowy, wystawy przem. ludowego 
panoram y itd.

W  dn. 28 bm. o godz. 10 m. 30 od 
będzie się uroczysta Sum a przed szczy 
tem . poczem  wygłoszone zostanie k a ­
zanie okolicznościowe, przez jednego 
z posłów kapłanów.

O godz. 5 po poł, nastapl odjazd 
pielgrzymki do Krakowa.

W ycieozka k o o p era ty w  do  
C z ęsto ch o w y .

W dn. 27, 28 i 29 bm. odbędzie się 
organizowana przez Komisję międzysto 
warzysz, wspólna wycieczka koopera- 
tystów warszawskich, lubelskich i ży­
rardowskich do Częstochowy, celem 
zapoznania się z ruchem spółdziel­
czym.

Punktem spotkania się wszystkich 
wycieczkowiczów będzie Stow. „Jed« 
ność“ w C  ęstochowie przy ul. S tra- 
domskiej nr 6.

Z b iera czk a  w ęg la .
Polirja zatrzymała na kradzieży węgla 

na stacji Stradom, Józefę Rybacką, zam. 
w Csęstoehowie ul. Zaciszańska nr. 14, 
której odebrano około 80 funtów skra­
dzionego węgla.

P ożary  la só w .
W dniu 21 b m. o godz. 2 po poł. 

około wsi Kamińsk gm. Przystajń, zapa­
liła się poręba lasów państwowych. Spa­
liło się około 8 morgów poręby. Ener­
giczna akcja gospodarzy wsi Kamińsko, 
Dąbrowa, Bór oraz policji W Przystajni 
zdołano pożar stłumić. Przyozyna pożaru 
nieznana.

A r e sz to w a n ie  d e z e r te r a .
Policją zatrzymała Józefa Biernackiego 

dezertera 2 p. leg. 2 komp. i Leona Bla 
kacza, zam. przy ul. Piłsudskiego Nr. 27, 
którzy usiłowali we wsi KuźnicaMarja- 
nowa gm. Dibów skraść różne rzeczy na 
sumę mk. 16.000, będące własnością Do­
roty Magnosktej.

P o k er  la su .
Pod Kłobuckiem spaliło się kilka 

morgów lasu miejskiego. Pomimo, że 
pożar szybko się rozszerzał i zagrażał 
lasom rządowym, m ieszkańcy wsi oko ­
licznych nie dostarczyli koni, celem  
dowożenia na m iejsce pożaru wody.

Fakt ten ujemnie świadczy o miesz 
kańcach m. Kłobucka.

Nowa p laoów k a.
Jeżeli dobre komunikacje są w każ­

dym kraju nerwami życia gospodarczego, 
to solidne T-wa transportowe, które zdej 
moją z bark przemysłowca i kupca licz­
ne troski, połączone z przesyłką towa­
rów, w sposób najwłaściwszy i najkorzy­
stniejszy, stały się wszędzie niezbędnymi 
Czynnikami prawidłowego życia ekonomi­
cznego. To też z zadowoleniem powitać 
należy otwaroie w mieście naszem repre­
zentacji „Polskiego Lloyd'u", największe-

NIEZNANY URYWEK Z „TRZECH 
BUDRYSÓW " MICKIEWICZA

odnaleziony przez nas i og łoszony drukiem,
A czy w iecie  synow ie?
Stary Budrys im  powie 
Czemu Laszki są  piękne 1 zdrowe?
To ich  czyni takimi 
Od w szech kras plękniejszem l 
Mydło Kneipa — T o r m e n t y l o w a .

Do nabycia we w szystkich perfum eriach  
aptekach i składach aptecznych. Praw dziw e 
tylko z podpisem R. Włodarski, W arszawa  
Nowo-Karmelicka 1.

go polskiego T-wa transportowego, zor­
ganizowanego na europejską skale, które 
posiadając we wszystkich miastach R i0. 
czypospolitej własne oddziały J  agentury 
zagranicą, staule się niewątpliwie dodat­
nim czynnikiem w naszem tak ciężko nie 
domagającym ruchu przemysłowym i han­
dlowym.

P o ża r .
W ub. wtorek wybuchł pożar przy ul. 

Zielonej nr. 32. Na miejsce pożaru udała 
się częstochowska Straż ogniowa na cze­
le z kom. p. W<J lechowskim i pożar 
stłumiła. Pastwą pożaru padły komórki, 
znajdujące się w tym domu.

K rad zież*  i a r e sz to w a n ia .
Policja zatrzymała Ludwika Binka i 

Antoninę Pawlak, zam. przy ul. Warszaw 
skiej nr. 10, którzy usiłowali skraść A- 
doifowi Epsteinowi, zam. w Alei nr. 20, 
z magazynu mieszczącego się tamże — 4 
kapelusza męskie, wartośoi 6000 mk.

Policja aresztowała na kradzieży owo­
cu w ogrodzie Jana Wolańskiego, zam. 
przy ul. Panny Marji nr. 57, Jankla Jó- 
zefowicza, zam. tamże.

Na Starym Rynku Antoniemu Oiele- 
banowi Icek Tempel skradł z kieszeni 
mk. 1180.

Ickowi Krauzemu, zam. na Starym 
Rynku nr. 21, Julja Kołodziejczyk, *am. 
we wsi Mirów, akradła towar łokciowy, 
wartości 500 mk.

Na Starym R/nko, Oraczowi Eugle- 
n'uszowi, zam. przy ul, Kordeckiego ur. 7 
skradł z kieszeni 300 mk., Gawron Wła­
dysław zam, przy ul. Warszawskiej nr. 19.

Z mieszkania Lsona Szczęsnego, zam 
przy ul. Krakowskiej nr. 38, niewiadomi 
sprawcy za pomocą dobranego klucza 
skradli marynarkę dowody osobiste oraz 
gotówkę na ogólną sumę 67O0O mk.

Na stacji Częstochowa został zatrzy­
many Wojciech Głuch, zam. w Wieluniu, 
który skradł Franciszkowi Górskiemu 
zam. we wsi Żytno — portfel oraz 780 
mk. i dwa funty chleba.

Na sttGji Częstochowa Aleksandrowi 
Krakowiakowi skradziono kosz z bielizną 
i ubraniem wartości mk. 10.000.

Na stacji Częstoohuwa został zatrzy-

Bziwf Antychrysta.
Donna Micaela i donna Elżbieta razem powraoaiy 

do miasta. UlicaAtworzyła zakręt tak, że najpierw z 
blizka u jm ły , iż okno wystawowe jest oświetlone: 
po za wieńcmi różańców stały cztery, olbrzymie, ja­
rzące się woskowe świece.

Ręce uszczęśliwionych niewiast splotły się we 
wzajemnym uścisku.

— Żyje! — szeptzły — Gaetano żyje!
— Nie mów mu nic o twoim śnie — przestrze­

gała Micaela.
Przed sklepem pożegnały się czule; każda poszła 

W swoją stronę.
W chwilę później Gaetano wyszedł na próg do­

mu. Stał kilka sekund i pełną piersią wdychał orzeź­
wiające powietrze nocy, I ujrzał, jak w letnim pałacu 
zapalono światło — przez okno dostrzegał po poko­
jach uwijające się cienie; nakoniec był cały pałac pa­
łac oświetlony.

Szybki oddech rozpierał pierś Gaetana. W pierw­
szej chwili stał, jak wryty, wpatrzony w jaśniejące 
okna pałacu.

Potem, nagłe, runął, jak  ten, kto rzuca Bię w 
nieuniknioną otchłań nieszczęsoia.

Biegł ulicą w kierunku pałacu: brama frontowa 
była niezamknięta; w dwóch susach przebiegł schody 
i znalazł się przed drzwiami wiodąeemi do sali mu 
zycznej. Nie pukając, otworzył je gwałtownie...

W sali siedziała Micaela. Umysł jej zaprzątała 
jedna myśl: czy on przyjdzie dziś jeszcze, czy jutro 
rano dopiero. 6

Strach ogarnął bteM l Sdr . . h . d D l . I / e ^ ó r  f f i

odgłos kroków. Niewysłowiona, tęsknota i dziwna ja­
kaś niepewność ścisnęły jej serce.

„O y  znowu nie stanie między nimi jska prze­
szkodo? Czy oboje zdobędą się na to, aby powiedzieć 
sobie prawdę? Czy będą mówili tylko o miłości, ozy 
znowu o tym przebrzydłym socjaliźmie!"

W chwili, gdy drzwj otworzyły się na oścież — 
chciała biedź w objęcia ukochanego. Jakaś jednak 
dziwna siła przykuła ją  do miejsca; drżała na całem 
ciele: — pochyliła głowę i twarz ukryła w dłoniach.

Sądziła, że Gaetano obejmie ją silnem ramieniem 
i zacznie całować. Ale Gaetano nie zwykł nigdy czy­
nić tego, czego od niego oczekiwano.

I lud zgromadzony na ulioy był pewien, że Gae­
tano wszedł po to, aby powiedzieć Micaeli, że ją kocha.

Prostaozkowie nie wiedzieli, że istnieją na świę­
cie ludzio, którym zła natura nie pozwala w danej 
chwili cżynić tego, co czynić powinni.

Gaetano stanął przy krześle Micaeli i czekał, aż 
ją opuśoi pierwsze wzruszenie; wtedy dopiero rzekł:

— Pani widooznie ma chore nerwy.
Potem zaczął opowiadać o swojej podróży, przy­

taczając nic nie znaczące w szczegóły. O socjaliźmie 
ani słowa, o miłości także...

Micaela wpiła w mówiącego wzrok, w którym 
malowało się niep mierne zdziwienie; wzrok ten bła­
gał jednak jednocześnie coraz goręcej o litość nad 
biednem sercem.

Gaetano był rad widocznie, że ją  widzi znowu, 
ale dlaczego nie wypowiada tego, co w takiej chwili 
powiedzieć powinien.

— Czy jechałeś pan koleją Etny? - z  spytała na­
koniec.

— Tak — odparł obojętnie i zaczął prawić o 
pięknościach i pożytku tej kolei: — nie wiedział wszak­
że, jak ona powstała.

Gaetano przyznawał się nieraz, że jest barba- 
rryńoą. Ale dlaozego nie wypowiada tego słowa, które

wysunęła swoją, cofnęła ją

nica? Dlaczego cała postać jej mówić zdaje sie wyra-
n  potrz! buje tjJk°  r< ^  “ y e ^ i O b j

szcięścirm — ”ad?wJ'CzaJ rozmowny, promionieje
rr,nJi J zupełnie jej pewien, panuje nad nią
nad nhfra,Vla 120 pewae z*dowolenie to znęcanie się

Lud zalega wciąż ulicę, każdy mieszkaniec Dla- 
mantę tak jest rad w tej chwili, jak gdyby własną 
córkę wydawał za mąż. s  yoy wtasną

ni* T lnm «« P«ez długą chwilę spokoj-
Dawal Ga«ta“<>wi czas do oświadczyn; zniecier 

P lwiony wszakze długim wyczekiwaniem zaczął wołać: 
Nitch żyje Gaetano! Niech żyje Micaela!

WTbl«5?nV£#Jr" łł. Iękl'Wlt; MrWała *'* * krle®laXTo MS?' 9Mau ' '“1
żegnane. P° WraCaJąCei Gaetan0 "Jciągnął dłoń na po-

Micaela bezwiednie 
jednakże szybso...

—- „Niel nie! Za nic na świeoiel"

ma I ,? * 0,  mm V *  a Wie’ CtJ jntro wróci* A 0Dama tyle z mm do pomówienie, przecież do tej pory
ani sio we czka me wspomniała mu o tem, o czem mó*
wić chciała. Oczywiście zoyteczne są wszystkie cere-
monje, przyjęte między kochankami. Wszak ten czło-
wiek jej poświęcił egzystencję tylu lat. Wszystko ie-

jednak musi powiedzieć wszystko.
I  teraz, właśnie teraz chce odejśćl
— Pan nie możesz się stąd oddalić — rzekła —  

muszę panu coś ważnego powiedzieć.
Podała mu krzesło; sama usiadła za nim; oczy 

jego zbyt promienieją weselem — patrząc w nie, nie 
mogłaby mówić.

Z początku mówiła wolno, jakgdyby recytowała 
wyuczoną lekcję.

(d. c. n.)
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Z dnia.
Król c h ło p sk i W itos...

Organ ludowy P. S. L. .Piast* W nume­
rze 52 zamieszcza .P iosnkę o Witosie*. Oto
jak śpiewa:

W itosie, Witosie,
Jesteś dziś przy głosie 
I będziesz i będziesz.
Na ludowym tronie 
Gdzie znicz święty płonie 
Usiędziesz, usiędzlesz...

Jak widzimy, aspiracje nietyle poetyczne, 
ile polityczne „Piasta" sięgają wysoko. Ale 
w niezwykłym przejawie szczerości w końcu 
tej piosenki aspiracje „Piastowe" schodzą 
trochę niżej:

A że rząd sprawujesz,
Więc nas poratujesz 
W potrzebie, w potrzebie...

Cała bieda, że te potrzeby są tak duże i 
tak dużo jest potrzebujących przyjaciół prez 
Witosa!

many F ranc . Cieślikowski, sam. w Gro­
dzisko. który usiłował skraść pieniądze 
Grabolusowi Józefowi, zam. w Mljałkowi- 
each pew. Katowicki.

Z sądu doraźnego.
2 -ch  ban d ytów  sk a z a n o  na b e z te rm in o w e  wię* 

z ie n ie .— 2 -ch  un iew inniono.

Z okolic Częstochowy,
Z K łobucka.

(Korespondencja własna).
W ut>. niedzielę w sali Straży Og­

niowej odbył się zorganizowany stara­
niem tamtejszego koła Zw. Lud. Nar. 
wiec, na który przybyło z górą 1000 

% osób.
Przewodniczył p. Witłnański, który 

przedstawił cały stan sprawy górnoślą­
skiej, poczem mówił o poi tyce we­
wnętrznej rządu naszego, o bezradno­
ści jego w sprawie wywożenia zboża 

i do Rosji i Niemiec przez różnych spe­
kulantów,

Zebrani na wniosek p. W. uchwalili 
domagać s ę od rządu, 1) aby jaknaj- 
energiczniei przystąpił do walki ze 
szmuklerzami, 2) aby przeciwdziałał za- 

^ lewowi żydów z Rosji 5) aby przepro­
wadził jaknajprędzej reformę rolną. 
*Prócz tego zebrani domagali się u- 

tworzenia silnego rządu narodowego. 
Prócz tego zebrani domagali się utwo­
rzenia silnego rządu narodowego.

Bchwałę w sprawie niepodzielności 
G. Śląska zebrani postanowili wysłać 
do rządu francuskiego.

Najświeższe wla domości
Anglia do Ligi Narodów.

LONDYN, 23.8. (Te!, wł.) „Mor- 
ning Post44 donosi urzędowo, że 
Anglja zwróciła się do Rady Ligi 
Narodów w sprawie G. Śląska, 
w której wyraża życzenie, że pro­
ponowana przez Anglję linja gra­
niczna odpowiada zarówno trakta­
towi wersalskiemu, jak zarówno 

. wynikom plebiscytu, i aby Rada 
Ligi Narudów za podstawę kon­
ferencji wzięła projekt angielski.

|  C zesi m obilizują.
WIEDEŃ, 28. 8 (Tel. wł.) Doszły tu ­

taj pogłoski, iż republika czesko-slowscka 
Zmobilizowała część swoich wojsk oa g ra  
nicy w ęgierskiej. Mają one in terw enjo- 

> a ó  na wypadek, gdyby Węgrzy czynili 
zbrojke trudności w oddania A astrji z a ­
chodnich komitatów, tworzących tak  zw. 
lu rg en lsn d ,

*lan r o zb ro jen ia  I w y p ęd zen ia  
z a  Ran.

» KOLONJA, 23. 8. (Tei. w ł.) Rewizja 
przeprowadzona przez władze koalioyjne 

T  w mieszkaniu posła do parlamentu n ie ­
mieckiego d-ra Haile data bardzo obfity 

Atnaterjał, stw ierdzający, że władze nie­
mieckie knują systematycznie intrygi 
przeciwko wojskom koalicyjnym i upra-

W dnin 9 lipca r, b. oddział policji 
konnej z Częstochowy na skutek  teiefoni 
cznego meldunku posterunku policyjnego 
w Olsztynie, udał się w stronę Olsztyna 
i tern na szosie zatrzym ał 2 bandytów: 
Zygmunta Klimasinskiego i Franciszka 
Knysaka, przy których znaleziono bron 
palną. Dalsze śledztwo doprowadziło do 
Aresztowania Józeia Glińskiego, Michała 
Kośmera i Jana Słomczyńskiego uskarżo 
nym o udzielanie pomocy baniytom .]

Eoilog tej sprawy rozegrał się w ub. 
poniedziałek w sądzie doraźnym. Wczo­
rajszy „K urjer" doniósł jaz o tej sprawie 
dziś podajemy dalszy przebieg.

Po złozeoiu przysięgi przez świadków, 
przewodniczący sędzia Winn oki rozpoczął 
badsDie oskarżonych.

Knyaak i K lim asińaki do w i 
ny s ię  p rzy zn a li I opowiedzelt są ­
dowi jak  dokonywali napadu, ile odebrali 
pieniędzy itp.

P o zo sta li tr z o j  do w iny nie  
p rzyzn a li s ię .

N astępnie rozpoczęło się badanie świad 
ków. Kierownik wydziału śledczego p. 
J . Jarosiński opowiedział cały przebieg 
aresztowania bandytów mówił o przyzna­
niu się ich do winy na śledztwie pierw ia 
stkowem I znalezionych przy nich rze­
czach.

Sw. Kaliński zeznaje, ze podeszło do 
niego dwóch bandytów, którzy grożąc, ze 
będą strzelać zaządali pieniędzy. K . po­
znał, ze byli to Knysak i Klimasinski.

Świadek, Gaworowa zeznaje, ze zra­
bowano jej 1600 mk. i grozili jej napa­
stnicy, ze będą strze’ać.

W dalszym ciągu zeznaje 10 letn i St. 
Żurawski, który aie pamięta przebiegu 
dnia imienin Barańskiego, (dżien te był 
alibi dla Glińskiego, gdyz m kł się on w 
owym dr ia znajdować na imieninach) lecz 
Glińskiego nie widział.

S t. Spychała był na imieninach i Glin 
skiego widział pijanego między 8 —4 po 
południu.

Sw. Cesarz zeznaje również, ze wi 
dział Glińskiego. O napadzie rozmawiał z 
Glińskim.

Sw. Ju lja  Jaskólska — zna Słomczyń­
skiego 2 lata. Czy miał rewolwer nic nie 
mcze powiedzieć.

Sw. M. S tek widziła dnia 9 lipca 
Słomczyńskiego o godz. 10 rano. Rewoi 
weru nie widziała.

W ł. Słomozynski, twierdzi, ze Jan a  
Słomczyńskiego nigdy nie widział w to 
war_ystwie Krzysaka.

Po przesłuchaniu jeszcze kilku świad 
ków, którzy nic nowego nie wnoszą do 
spraw y sąd ogłasza 10-oio minutową 
przerwę.

Po przerwie odbywa się dalszy ciąg 
przesłuchiwania świadków. Zeznaje M. 
Karczmarczyków*. stróżka domu, gdzie za 
m>es2 kiwał Słomczyński. Mówi ona, ze 
Knysska nigdy nie widziała, by odwie 
dzał S. co do rewolweru, to również nic 
nie wie. W ie tylko, ze wrócił ze Ś ląska 
parę tygodni temu-

Sw. Paulina Kasprzyk, zeznaje, ze o 
skarżony Gliński zaszedł do swego domu 
około 4 ej, siedziała około godziny przy 
oknie, lecz nie widziała, by Gliński wy 
szedł.

Ogólne zaciekawienie wzbudza zezna­
nie bandyty Marcina H iładysa, który 
przed sądem staje w kajdankach ręo t- 

^ y c h  i tw ierdz', że w dniu 8 nb. m. był 
w Źtdisławicach z Piotrem Dudą, celem 
kHpna owoców. Spóźnili się na pociąg, 
wobec czego zmuszeni byli nocować, a 
przybyli dopiero do Częstochowy dn. 9 
sierpnia o godz. 8 i pół wiecz. Knysaka 
w dniu tym nie widział. Podobnie zezna­
je  P io tr Dada. Zeznania tych dwunh 
świadków stw ierdzają, że Haładys, który 
siedzi w więzieniu, udziału w napadzie 
wraz z Knysakiem nie brał, jak  również 
stwierdza to, że Knysak kłam ie, jakoby 
Gliński miał brać udział w rabunku z n i­
mi. Sąd przesłuchał jeszcze kilka św iad­
ków, którzy nic nowego nie wnieśli,* po­
czem zabrał głos pprokm ator W alosióski, 
który dom aga! s ię  kapy śm ie r ­
c i d la  K nysaka i K lim asiśsk ie  
g o . Zrzekł się oskarżenia Glińskiego, a 
domagał się, aby sprawę pozostałych 
dwuch oddać sądom zwykłym. Obrońcy 
prosili o złagodzenie kar, a adw. Zawadz­
ki obrońca Glińskiego, prosił sąd o zwol­
nienie G., gdyż ten, jakoby, jest niewinny.

Po przemówieniu obrońoów sąd ogło- 
s ł. że wyrok zapadnie we w torek o godz 
10 rano.

W y p o k .
Sąd postanowił: Franciszka Knysaka 1 

Zygmunta Klim asińskiego sk a z a ć  na  
b e z te rm in o w e  c ię ż k ie  w ię z ie ­
n ie  z  p ozb aw ien iem  praw .

Jana Slomcsyńskiego i Michai ł Kośmi- 
dra uw oln ić, a sprawę Józela Gliń­
skiego odd ać sąd om  zw yk łym .
Spraw ę o nielegalne posiadanie brom przez 
Słomczyńskiego skierować na drogę a d ­
ministracyjną.

wiaja ogitację za rozbrojeniem 1 wygna­
niem za Ren oddziałów okupacyjnych.

Moid niemiecki.
BYTOM, 28. 8. (Tel. wł.) Naczelna 

Rada Ludowa w myśl porozumienia z 
Niemcami przedstawiła, popełuiond przez 
Selb8cbutz w Oleskiem i Strzeleckiem po 
powstaniu na ludności polskiej. Ustalono, 
że w Oleskiem zamordowano 74 osób na- 
rodowośoi polskiej, a w Strzeleckiem 68, 
Ustalono dalej, że bandy niemieckie do­
puszczające Bię mordów, utrzymywane 
są przez niemieckich właścicieli ziem­
skich, u których m ają kwatery, a pro- 
wi&ntują s ę  w kuchniach poluwych. Ze 
strony polskiej zwrócono uwagę, że je ­
żeli te  bandy nie będą usunięte, współ­
praca z Niemoaml okaże się niemożliwą 
i ludność polska będzie musiała chwycić 
się samoobrony.

Węgry przeciw Austrii.
BUDAPESZT, 28. 8 (Tel. wł.) Koła 

polityczne węgierskie oczekują z zainte­
resowaniem rep resji przeoiwko Austrii, 
aapowiedzianej przez premjera hr. Bethle- 
na. Dotąd jeazose pociągi z bydłem do 
A ustrjl odchodzą. Rząd zamierza złożyć 
ważne oświadczenie na jutrzejszej sesji, 
w spraw ie W ęgier zachodnich i przeciw 
A ustrjl.

P oapaab ś .  p. MtfpJI P iłsu d ­
sk ie j .

WILNO, 23. 8. (Tel. wł.) Pogrzeb ś.p. 
M arji Piłsudskiej odbył się w W ilnie w 
poniedziałek. W  Lidzie pożegnał zwłoki

ozekać będzie tylko do ju tra . Takie samo 
Btanowisko zajęli robotnicy gazowni i 
elektrowni m iejskiej. Tramwaje w dal­
szym ciągu stoją.

Zdaleka i zbliska.
— Ci nigdy n is ch oą  S łu żyć  

w w ojsk u .
Sąd okrętow y w Sosnowcu za uchyla­

nie się od służby wojskowej w lecie 1020 
r ., podczas najazdu bolszew ickiego, ska­
zał Arona D ancigera la 24, z Będzina 8 
miesiące więzienia i 120 mk. kosztów są- 
dowycb; Abrama Szykmana, lat 27 z Bę­
dzina na takąż karę i 200 mk. kosztów; 
Benjamina M orgensterna, la t 28 z Będzi­
na 4 m esiące więzienia i 200 mk. kosz­
tów; Gbaima D awida Barumberczyka, 1st 
20 na 3 miesiące więzienia i 120 m k. 
kosztów i Abram a Kornfelda, la t  30 z 
Będzina na 8 miesięcy więzienia i 200 
mk. kosztów. Na zasadzie amneBtji kary 
trzechmiesięcznego więzienia zostały s k a ­
zanym darowane, pozostałym zaś na za- 
sadzie amnestji darowano karę więzienia 
do połowy.

U p rasza  s ię  Panat
który zabrał lub znalazł na Rynku Wieluńskim 
23 b. m. portfel z 6000 koron austrjackich,kil­
kadziesiąt czeskich, około 5000 marek polskich 
1 legitymację na bezplatny.przejazd po wszyst­
kich kolejach w Polsce na imię Józefa Bar- 
toschka o łaskawe zatrzymanie pieniędzy, a 
zwrotjiOiiJK u£ieraM e^^
U n a p  |  Krakowski potrzebuje zaraz żo- 
H U t C I  natego numerowego.

Ogłoszenie.
Starostwo Częstochowskie podaje 

do publicznej wiadomości, że z powo­
du przebudowy mostu na szosie C zę­
stochowa—Kielce w osadzie M stow ie  
ruch samochodowy i ciężarowy wstrzy­
muje się na dwa tygodnie od dnia dzi­
siejszego z nadmienieniem, że nieob- 
ciążone wozy przebywać mogą rzekę 
wbród tuż obok przebudowującego się 
mostu.

STAROSTA.

CUKRY i CZEKOLADKI 
w w ielk im  w y b o rze

= = = = =  poleca = = = = =
S . J A Ś K I E W I C Z  

ll-a  A leja JVS 33 .

Naozelnlk Państw a. Kondukt pogrzebowy 
w W ilnie prowsdził biskup Bsnóurski. 
Za trum ną postępowała rodzina, gen. Że­
ligowski ze swym s:tabem , oraz tłumy 
publiczności.

Strajk i 
w W arszaw ie .

WARSZAWA, 23. 8. (Tel. wł.) Celem 
okresie ia stanowiska rząda wobec idącej 
przez Polskę fali strajkowej, odbywa się 
dzisiaj narada m inisterjalna. Na skutek 
interwencji m inistra pracy wypuszczono 
s więzienia 5 robotników metalowców. 
Dzisiaj odbyła się również z inicjatywy 
minis'erstwa handlu konferencja między 
przemysłowcami a przedstawicielami ro- 
botnikó v, w celu zażegnania zatarga.

Związek zawodowy robotników m iej­
skich przedstawił magistratowi nowe żą­
dania, domagające się 30 procentowego, 
jednorazowego zasiłku oraz nowej omowy 
zasadniczej, zaznaczając, że na odpowiedź

Zakład Dentystyczno-Teckniczny
F R Y D E R Y K A  H O C H S T I M A

C z ę s to c h o w a ,  C entralna  6 m. 5.
Absolwenta szkoły dentystycznej Prof. 

UniW. Jagiell. Dr. Łepkowskiego 
w Krakowie.

Godziny przyjęć: od 10—1 i od 3—7 w.

S zk o ła
== Muzyczna
L. W aw rzynow icza

Centralna 6 m. 6.
Zgłoszen:a codziennie. Lekcje od 1 go 

września r. b.

r
ii

i H
I > II II iI1

i
%

Kupić lub s p r . d a ć  dom, ma- 
Jątek, gospodarstwo, młyn, folwark 

las, sklep, restauracje > t, p. 
U lo k o w a ć  kapitał, lub zacią­

gnąć pożyczkę 
Z a s i ą g n ą ć  informacji handlów. 
Prędko dobrze i skutecznie załatwia 
Biuro Handlowe „ R  E N O M  A“  

ul. Kościuszki U , telefon 448. 
Właśc, A. Otrąbek i J. Tucholski.

1  
li
i
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Teatr „OPLOM” Wielki 2-u godzinny programl
Ostatni seans o godzinie 9 '/j wieczorem.

P r o g r a m  od  n ie d z ie l i  21-ge do  o x w a r t -  
ku 2 5 -g o  a le r p n ia  1921 r o k u .______

W sp a n ia łe  a r c y d z ie ło  s k a n d y n a w s k ie !

k r w a w y  k w i a t  m i ł o ś c i
Przepiękny d re m .t lyciow y w 6-ciu aktach, w edług powtedci

W

L I L L E B I L
ro lach  głów nych: h in n .p P a .c g . in in  „ n i p o .^ n i o i n a y ^ . y n t a  ł . ^ o w y  k od , nknanu

, C H R I S T E N S E N  a r t y s t k a  s z w e d z k a  E D IT H  ER^ASTO

Tut Pan* IIW AN D A W A R E N I N A
ul. Panny Marji Nr. 19.

P rogram s
od wtorku 23-go do 

piątku 26-go 
Sierpnia 1921 roku 

włącznie.

'Dr, S tefan  Pursk i*
Kilińskiego N« 4

 --=  CHOROBY - =
s k ó rn e  i w en eryo*n e
Przyjmuje do 10-ej rano j. 0<* 
3 —7 pp. w niedziele 1 święta 

od 8—11 rano. i

T r a g e d ja  u k ra in k i w  6 -o iu  a k ta c h  na t l e  p o w ie ś c i  P . MEWSKIEGO.

F A B 1 E N N E  F A B R E Q E S .W roli tytułow ej wszechświatowa
* gw iazda k łnem atograficnza  urocza

O braz w ytw órn i „CINES* w Rzymie. 

Cudow ne krajobrazy . O statn ie  m ody.W spaniała w ystaw a
W y tw ó rn a  gra artystów .

1. Zbliżenie i zia ręka.
2. Wyznanie.
3. Rywalki

4. Zasadzka.
5. Smutny obrząd.
6. Skojarzeni i szczęśliwi.

O G Ł O S Z E N I E .
podaje do wiadomości, źe od dnia 1-go września 1921 r. będi 
następujące ceny za węgiel i koks za 1-ę tonnę franco Wagou

liczone
opalnlaP a ń s tw o w y  U ra ą d  W ęglow y

lub komora graniczna;
O rzech 111O .zschGruby Przeciętnie

Pochodzenie węgla. posp. g rysikO rzech 11Kostka

Dr, Wacław Kon
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e  

( s p e c .  żołądka I klaaok)
przyjmuje od 4-ej do 6 p-P* ul. I’Runy 
Marii 33 i w pracowni bakteriologicz­

nej od 6 do 7-ej i pól wlecz, 
Pracownia bakterjologlczna (ul. Pan- 
ny Marji 31 lew i oficyna! (c h a r ta  
codziennie od 9-ej do 12-ej I od 5-ej

do 8-ej wiecz.

9 .4 0 0  
7 . 1 0 0

6 .4 0 0

8 .9 5 0
6 .7 5 0
6 . I 0 O

5 7 5 0
4 .3 0 0
3 .8 5 0

W Ę G 
K a r w iń s k l  
G ó r n o ś lą s k i  
D ą b r o w s k i  
K r a k o w s k i  

K O K  

K a r w iń sk l  
G ó r n o ś lą s k i .

Do cen węgla krajowego dolicza się 1 0 /  tytułem podatku komunalnego na terenach b. Kongresów

Si

4 .7 0 0
3 .5 5 0
3 .2 0 0

IZ H

9 .5 0 0  
7 .4 2 0  
5 .9 5 0  
5 3 8 0

20.000
13 .500

L e k a r z - d e n t y s t a  _
M ichał P f e j n i e o

ul. Panny M arji (1 Aleja) Aś *o.
Trzyimuje codziennie od 9-ej rano do 1 po poi 

i od 3—7 wiecz. Telefon 260

Dr med. E. P etryka*
c h o r o b y  a k ó r n e  i w e n e r y o z n e

przyjmuje od godz. 5* ej do 8-ej 
w soboty od 3—5 popot. 

ul. Gen. Dąbrowskiego 6, I-sze piętro.

Dr. Paweł Broniatowski
w Częstochowie ul, Panny Marji Ł j. 11 Aleja 

Nr. 21, obok teatru „Paryskiego”
Choroby: skórne, dróg moczowych j  woeeryczoe. 

p o w r ó c i ł
Przyjmuje od 9 — 12 rano i od 4 —7 po poi 

Panie od 12—1 w pot

Dr. Józef KLUCZEWSKI
b. o rd y n a to r akuszeryjno gine 
kologicznej k liniki w Kazaniu 

p o w r ó e i ł  n a  s t a ł e
11 aleja 32 parter praw* oficyna. 
Choroby kobiece i w ew nętrzne. 

Przyjmuje od 9 do 10 rano i od 4 do o 
po południu.

Nowy Polski _
m a g a z y n  b ie l i z n y
w wykwintnym gatnnku i galanterii

„TEOFILA”
3 piętro front.

Kto chce mieć ze starego, 
—  nowy kapelusz, —

niech śpieszy ze starym kapeluszem 
damskim lub męskim, słomkowym czy 

filcowym do chrześcijańskiej pracowni
n.l, „ J  U L J  A”

Ul. Kościuszki 23 m. 11.

Pod firmąr  uu lAŁLUtf

„SPÓJNIA”
ul. Wieluńska Nr. 8, ls z e p ię tro f ro n t  

została otwartą nowa sprzedaż różnych towa 
rów podszewki płótna, barchany, eta®iny, ba­
tysty, kretony, kołdry, aorty  na ubrania męskie

C E N Y  K O N K  lFr  E  N C Y J N E
Popierajcie nowo powstałą firmę Katolicką,

L E K A R Z  D E N T Y S T A
Artur Broniatowski

1 A ,* ,Bx 8  • *p o w r ó c i ł
przyjmuje od 9 rano do 1 p.p. i od 3 do 7 wiecz

K ursy  B u c h a l t e r y j n e
E. Z a lcm anów ny

przyjmują zapisy codziennie od godz.
2 — 4 po południu, 

ulica Dąbrowskiego Nr. 7, ll-ie piętro 
nawprost bramy. |

N I K T
zakupujących nie powinien pierw zrobić 

zakupów zanim nie rajdzie do firmy
J. r z ą s i ń s k i e g o

Kościuszki 19-a w podwórzu lewa oficyna 
gdzie zawsze najtaniej i najlepiej kupić 
można wszelkie płótna, wełny, bostony, kor­
ty etamlny, batysty, kretony, kapy, chust­

ki i firanki,

T.
ę  -Sr
3 S S • *© ~ CI. ^

O 3

W i e l k i  w y b ó r
kortów, wełny, oraz towarów 

bawełnianych poleca znana 
 1 f i r m a  | -----

J, Dawidowicz i S-ka
I Aleja 7, telefon 74.

b ^rze^ż ju irto w a^d eta ilczn a^

Do sprzedanSsłS 7-mór*h sir*H avn

Chrześcijańska pracownia
ubiorów męskich, okryć, kostju- 

mów damskich. 
Najsolidniej wykonywa takow e na sezon 
jesienny 1 zimowy p-g najnowszej mody
Firma J A S I Ń S KI  w Częstochowie
ul. Dąbrowskiego L. 15. Ceny przystępne.

F irm a  Kon i O derfeld
przyjmie

dzle glina) n a r o ż n ik  p r* y  s z o s i e  z dwóch 
Btron tramwaj (od Rogowa 2 wiorsty, od m - 
blanic 3 wiorsty szlacheckie) znajduje się dó- 
mek (2 pokoje, kuchnia, werenda, przystawka) 
oddzielnie 2 pokoje 1 pokoje i pojedynczy p o ­
kój, dwa ogrody owocowe, obora, pompa, sto­
doła, 2 sąsleki 1 klepisko, kurniki, ustęp, sta- 
wik i orna ziemia. Na żądanie Inwentarz ży*
wy 1 martw. Wiadomość w .K urjerze*._____

papiery wojskowe wy- 
d c g u n i o n o  dane W Łuoku na imię
Józefa H u r a s a . 1 ________________

j . R i .  „  TrHgnTe’TotderacleKCji ffrancu- r O I K a  sklego wzamian za polski. Ofer­
ty dla „Młodej

cośkolwiek wiedział o
h l l l U T  jvuii, a iv i; *v-  -----
z wojskiem poi Warszawę proszony jest o 
nadesłanie wszelkich wiadomości rodzicom 
zamieszkałym w P- Nowakowskiego na Kulach
Nr * “ ■^ r C T J h o W  lub do Red, „Kurjera*.
■ s e -  przybląkany jest do odebrania u
r H I S  Jana Majewskiego Kule 68.■nsnn«WRmmB—*̂ B,—",",lT1" "̂rr.„_ n 1, /in 'c  i  —  '  i  potrzebny zaraz 
9 1 P O Z  ska Nr. 8

uli ca Wieluń-

i 2 c h ł o p c ó w  r ™ » » y a c * tea
18 letnich.

potrzebna 
Wiad omośd

K uriera* .
U . .  m. paszpor t  n a  milę Teresy KulejZ g i n ą ł  Odnieść do .Kuriera*'.

Redaktor 1 W y d a w c a :  Adam PaciorkowNld,
O d b i t o  w  D r u k a r n i  „Udziąlowei


